
POZNAŃSKIDaleo. Poinańikl
wj • Jo4il oodsianni« • wy« 

JciUM. poaiedsiUMw
pW«i«t>7(k

Prze dpi. kwartalna 
w miej»«* 1 tal.

Na P tellach krąjawyeh
| 1 tal. 18 Bgr. 9 fen.

Waidkle rękopisy 
do D*ien. Posn. praystaM 

nie »wracają się.

Doniesienia 
1 obwieszczenia

pe 1 sgr. 8 fen. od wiertła.
PoJedjńcje egiempl. 

•prsedają się po I egr, 8 (en 
w Ekspedycji 

prty Płaca Wilhelm. Nr. I 

Listy
do Redakun i do Bktpe-

dycyi y kja
frankowane.

Jfó 142
■ ......  —JT-T-- —-

Poznań, 23 czerwca. Lwowski Przegląd, pismo 
wychodzące trzy razy na tydzień, zawiera artykuł o ręko­
dzielnictwie wiejskićm i małomiasteczkowćm, który acz­
kolwiek do Galicy! wprost się odonosi, przecież i w naszćj pro- 
wincyi pod względem niejednym może znaleźć zastÓBOwanie. 
Artykuł brzmi:

„Smutny stan rękodzieł po wsiach i małych miasteczkach, 
powoduje mnie do wypowiedzenia nastręczających mi się uwag 
w kwestyi, którą za niemnićj ważną uważam od wielu innych, 
a których doniosłość już pojęliśmy.

Rozwój rzemiosł to mojćm zdaniem, najpierwsza dźwi­
gnia przemysłu krajowego. Bez postępu na tćj drodze, bez 
rozkwitu, że tak powiem tćj gałęzi bogactwa krajowego, ni­
gdy nie ziszczą się życzenia nasze znalezienia skutecznćj pod­
pór w rozwoju przemysłowym dla rolnictwa i w ogóle dla do­
brobytu całego kraju.

Na jakim stopniu postępu znajdują się dzisiaj u nas rę­
kodzieła, trudnoby przyszło orzec stanowczo, gdyż należałoby 
pierwćj wyróżnić wędrujęce i wyzyskujące nas zastępy rze­
mieślników przybyszów, a którzy, trzeba przyznać, dopiero 
rzeczywiście reprezentują postęp, chociaż zdaje się jakby sztu­
cznie u nas zaaklimatyzowany.

Nie zamierzywszy jednak dotykać w tćj chwili ogólnego 
rozwoju rzemiosł, a ograniczając moje poglądy na wzrost rę­
kodzielnictwa małomiasteczkowego i wiejskiego, wracam do 
pierwotnego założenia, przedstawiając przed oczy obraz prze­
rażający nędzą, zaniedbaniem i ciemnotą. Cóż bowiem spo­
strzegamy, zajrzawszy do warsztatów po małych miastach; 
oto najpierw nędzę, która niezupełnie jeszcze rozjaśniona, 
małemi zabrudzonemi szybkami przedstawia się ponuro jak 
oliwkowy koloryt flamandzkićj szkoły, a cały ten widok zdo­
łałby zaledwie zająć na chwilę oczy rodzajowego malarza, go­
niącego za osobliwościami choćby nie bardzo nęcących sytuacyi. 
Cóż po takićm widowisku możnaby już więcćj powiedzieć 
o oświacie. Czyż można domyślać się chęci postępu i oświaty 
w tych ludziach, których nawet dzienne światło zdaje się ra­
zić? Wnosząc z tego sądzićby chyba należało, że człowiek prę- 
dzćj nawyka do wszelkich zmian w życiu aniżeli jakie inne 
zwierzę, kiedy zarówno nietoperz godzi się łatwo z losem spę­
dzenia życia w ciemnościach jak i wśród jaskrawych pro­
mieni.

Brak oświaty jest więc niezaprzeczenie najgłówniejszą 
przyczyną opłakanego stanu naszych rzemieślników miasteczko 
wych i wiejskich, a do ich materyalnego upadku przyczyniają się 
jeszcze wielce szkodliwe nawyknienia przedwczesnego zawią­
zywania stosunków małżeńskich, o czćm łatwo się przekonać 
zbadawszy tylkojjich rodzinne stosunki i zważywszy jak:emi to 
drogami zdążają do ustalenia sobie bytu.

Zaniedbany i jak to mówią zbijający bąki przez lat kilka­
naście chłopak, wstępuje nareszcie do terminu, nieumiejący 
ani czytać, ani mający jakiekolwiek pojęcie o pierwszych za­
sadach moralności. W terminie przez lat kilka uczy się niby 
rzemiosła, ale jednocześnie jest i świadkiem gorszących scen 
z pożycia małżeńskiego swoich pryncypałów, którzy tćż same 
co dzisiejszy terminator przechodząc koleje, nie grzeszą ani 
eświatą, ani uzdolnieniem, ani dobrym przykładem.

Taki terminator odbywszy jako tako kilkoletnią praktykę, 
i wyzwoliwszy się na czeladnika, choć zwykle mnićj jeszcze 
umie od niedouczonego majstra, myśli najpierw o żeniaczce. 
Z ożenieniem kończy się jednak karyera młodzieńca ; niedo- 
uczywszy się, młody lonkoś instaluje się majstrem i partaczy 
gorzćj niż dawny jego nauczyciel, partactwo zaś, bardzo rzecz 
prosta, nie zapewnia mu przyzwoitego utrzymania, z czego wy­
radza się zniechęcenie, kończące się zapijaniem sprawy.

Czasami wszakże dzieje się jeszcze inaczćj. Młody termi-

Opis statystyczny 1 historyczny obwodn boreoklego w w. Ks.
Poznańskiśm, w powiecie krotoszyńskim, zebrany przez Emila
Kitnkicgo.

Opis ten wziął początek z zamierzonego przez Towarzy­
stwo poznańskie przyjaciół nauk opisu całego W. Ks. Poznań­
skiego, w którym celu przed kilku laty szemata do wypełnie­
nia we wszystkie strony Księstwa rozesłane zostały. Teraz 
jako bardzo mała dokonana cząstka z całego przedsięwzięcia, 
opis ten wydrukowany został w trzecim Roczniku tegoż Towa­
rzystwa, który właśnie wyszedł z druku i członkom Towarzy­
stwa rozesłany już został lub będzie. Gdy zaś wielu którzy wów­
czas te szemata odebrali i do udziału w tćm przedsięwzięciu 
zaproszeni byli, Rocznik Towarzystwa może albo wcale nie 
dojdzie, albo tylko przypadkowo bardzo późno, dla tego wstęp 
do tego Opisu tutaj poniżćj podajemy z tćm nadmienieniem, 
iż rzeczony Opis w osobnym przedruku także w handlach 
księgarskich dostać będzie można osobno. Wstęp ten brzmi 
jak następuje:

Jak to w Roczniku pierwszym str. 590 powiedziano, To­
warzystwo nasze już w pierwszym zawiąsku swym uznało za 
najwłaściwszy i najodpowiedniejszy przedmiot zajęcia swego 
opisanie tćj części dawnćj Wielkopolski, która obec nie ma na­
zwę W. Księstwa Poznańskiego. Ażeby się z zadania tego na­
leżycie wywiązać zdawało się być rzeczą potrzebną, nietyłko 
zgromadzić wszystko co w przedmiocie tym ogłoszono drukiem 
lub co się jeszcze po archiwach tutejszych znajdować może, 
lecz także zebrać na miejscu szczegółowe wiadomości o każdćj 
choćby najmniejszćj osadzie. W tym celu jak wiadomo uło­

Sobota, 24 czerwca 1865.
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nator zostawszy czeladnikiem i uzbierawszy sobie za tak zwane 
„fuszerki" nieco grosiwa, opuszcza miasteczko i rusza w świat 
czyli mówiąc wyrazem technicznym „na wander." Celem ta- 
kićj podróży jest najczęścićj Lwów lub Kraków. Tu przybyw­
szy zapoznaje się na gospodzie, oczywiście przy kufelku 
z swoimi przyszłemi kolegami, którzy go nawzajem prezentują 
swoim pryucypałom. Zdarzy mu się tą drogą znaleźć miejsce 
u jakiego porządnego, rozumiejącego dobrze swoje rzemiosło 
majstra, natenczas jeżeli nie był jak to mówią „w ciemię bity" 
może jeszcze przyjść do samopoznania swego niodołęstwa, pod­
uczyć się nieco i powetować tym sposobem czas stracony u da­
wnego pryncypała. Szkoda tylko, że w takim razie zapomina 
prawie zawsze o swćm miasteczku, osiedla się w wielkićtn mie­
ście, wyrabia sobie prawo obywatelstwa, a ginącemu tu czę­
stokroć jak wielu jomu podobnych prawie z nędzy i głodu dla 
braku roboty, nawet przez myśl nie przejdzie powrócić do 
swćj dawnćj siedziby i otwor.jć tam warsztat, przez co mógłby 
się stać nietyłko dla małomiejskićj czeladzi ale i dla panów 
majstrów wzorem do naśladowania, a z czasem przy pomocy 
Bożćj porządnym i zamożnym obywatelem.

Rzemieślnicy małomiejscy i wiejscy, jak rymarze, kowale, 
kołodzieje, nie mnićj smutny przedstawiają obraz. Nie brak 
nam wprawdzie po wsiach i miasteczkach rzemieślników, boć 
mamy jak wiadomo całe miasteczka i wsie trudniące się jednćm 
rzemiosłem, jak np. Kulików znany z wyrobów szewskich, Do- 
bromil z robót rymarskich, ale zbywa nam na ludziach uzdol­
nionych w swoim fachu, którzy by rzeczywiście na nazwę rze­
mieślników zasługiwali. Brak ten uzdolnionych rzemieślni­
ków po miasteczkach i wsiach to spowodował, że miasto ten 
piękny materyał, którego nam kraina nasza aż do zbytku do­
starcza, przerobić w kraju i wysyłać z korzyścią za granicę, 
my przeciwnie przedajemy go za granicę, aby go późnićj prze­
robiony nabywać za droższy pieniądz. Koce, kożuchy, które 
nabywamy z Węgier, płótna, sukna, zgoła wszjstko mogliby­
śmy mieć zrobione u siebie, lepsze może nawet jak się nam do- 
staje z zagranicy, gdybyśmy mieli nieco więcćj uzdolnionych 
rzemieślników. Mielibyśmy po wsiach prawdziwych angielskich 
rymarzów, kowalów, kołodziejów, gdybyśmy się tylko posta­
rali o to, aby nasi wiejscy rzemieślnicy pracujący w tym fa­
chu, w miarę tego im więcćj się mnoży rozlicznych narzędzi 
gospodarczych i więcćj skom’.'¡kowanych, nabywali jakićj ta- 
kićj świadomości mechaniki.

Rozpisałem się nieco szerzćj nad tą kwestyą, bo radbym, 
aby się raz przecie przekonano, że chcąc podnieść przemysł 
krajowy trzeba koniecznie wpłynąć na rozwój naszego mało­
miejskiego i wiejskiego rękodzielnictwa, trzeba wpłynąć na 
większe wykształcenie rzemieślników. Do tego celu doprowa­
dziłoby zdaniem mojćm zaprowadzenie szkółek rzemieślniczych 
po małych miastecz ach, gdzieby terminator w chwilach wol­
nych mógł się nauczyć czytać i pisać, urządzenie na wzór miast 
większych odczytów popularnych, gdzieby mógł obznajomić się 
o tyle o ile mu do zawodu potrzeb z naukami mającemi związek 
z jego rzemiosłem."

— Przez pomyłkę opuszczono w tłómaczeniu mowy posła 
Kantaka w numerze 138 naszego pisma na stronie trzecićj 
w łamie pierwszym zdanie całe, przez co rzecz sama stała się 
niezrozumiałą. Wydrukowano:

„Dziś mówią nam: jesteście „niemoralni", 
bo napisaliście ten lub „ów artykuł".

Natomiast wedle stenogramów powiedział poseł Kantak 
co następuje:

„Dziś mówią nam: jesteście „niemoralni", bo 
byliście tam za granicą. Kto wie azali nie powie­

żono szemata z zapytaniami i odpowiedziami pod względem to­
pograficznym, i historycznym i roze łano litografowane sze­
mata do wszystkich powiatów w W. Księstwa z prośbą aby te 
szemata stćsownie do zapytań dokładnie na miejscu wypeł­
nione Towarzystwu zwrócone zostały. Będąc upoważniony przez 
wydział historyczny Towarzystwa do zajęcia się tym przedmio­
tem, oddaję teraz na widok publiczny choć nader mały owoc 
tego przedsięwzięcia. Wszelkie inne zachody i starania nie 
wydały zamierzonego skutku, z żadnego powiatu nie nade­
słano tyle materyału aby stąd można było utworzyć zupełny 
opis choćby jednego powiatu, a z niektórych nieodebraliśmy 
albo żadnych, albo tćż natier szczupłe tylko sprawozdania 
i opisy. Same tćż opisy osobliwie pod względem historycznym, 
okazały się być bardzo niedokładne i szczupłe. Niewiedziano 
w niejednćm miejscu nawet o tćm co obszernie dawnićj, a na­
wet w najnowszych czasach o tćm miejscu drukiem ogłoszono. 
Ubliżylibyśmy jednakże mocno, gdybyśmy powyższy zarzut do 
wszystkich uproszonych do wspomagania tego przedsięwzięcia 
rozciągnąć mieli. Owszćm wyznać musimy że nie jeden z nich 
starał się gorliwie zebrać opisy wszystkich miejsc jemu powie­
rzonych lub opis szczegółowy siedziby swojćj jak najdokładnićj 
wypracował. Jednakże z całego W. Ks. Poznańskiego tylko 
z obwodu boreckiego zupełne opisy wszystkich miejsc odebrali­
śmy. Jak zaś z jednćj strony wdzięczność musimy oświadczyć 
p. Aleksandrowi Graeve dziedzicowi dóbr Borku, który swćm 
staraniem i zbieraniem opisów w każdćm choć najdrobniejszćm 
miejscu tego obwodu, przedsięwzięcie uasze tak silnie poparł, 
tak z drugićj strony uieledwie nam żałować przychodzi, iż się 
to trafiło właśnie na miejsca tak ubogie we względzie wspo­
mnień historycznych. Pomimo jednakże tego śpieszymy oddać
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dzą jutro wam: jesteście „niemoralni" bo na­
pisaliście ten lub ów artykuł dziennikarski" itd.

Chemik dr. H. Duli o w Berlinie otrzyma! 15 czerwca 1865 
na lat pięć pateat na zpoiób wyrabiania glinki z krzemianu glinki 
(gliny garncarskiej) za pomocą sody i wapna, na cały obszar państwa 
pralki ego.

X Berlin, 22 czerwca. Uchwałą ministeryalną podobno 
budżet za rok 1865 ma być ustanowiony podobnie jak zeszło­
roczny.

W tych dniach w Kolonii kapituła obierała powtórnie ar­
cybiskupa. Rezultat wyboru był ten, że się powtórnie odwo­
łano do Stolicy Apostolskićj.

W Królewcu redaktora pisma pedagogicznego, nauczyciela 
Sacka, sąd skazał za obrazę w urzędzie dyrektora seminaryum i 
Zachariasa na dwa tygodnie więzienia; trybunał wschodnio- 
pruski potwierdził wyrok skazujący redaktora Dumasa dwa j 
razy na 4 tygodnie na mocy § 101 a raz z powodu udziału na 
mocy § 102 kodeksu karnego na dwa tygodnie więzienia, zaś 
dziennikarza Flógla na mocy § 1()2 kodeksu karnego na ty­
dzień więzienia.

W półroczu obecnćm na uniwersytecie berlińskim w ogóle 
słuchało wykładów słuchaczy 2550. Z tych 1862 było imma­
trykulowanych.

Chełmno, 22 czerwca. Czytamy w Nad w.: W zeszłym 
tygodniu przybył na Toruń do Chełmna Julian Dembowski, 
dawny organista z Bysławka, w powiecie świeckim, wracając 
z jednorocznćj niewoli moskiewskićj na Sybirze, który to czas 
przepędził u rot aresztanckich w Symbirsku nad Wołgą. 
Odzież jego kazienna, w jakićj przybył aż do Torunia, skła­
dała się z szarego szynela i płaszcza z napisem rosyjskim na 
plecach, czapki i spodni z tćjże samćj materyi co płaszcz i ko­
żucha z kozy sybirskićj. Czapka oznaczoną była krzyżem 
czarnym.

— Geselliger grudziądzki podaje następujący spis 
osad, którym zamiast polskich, nadano nazwy niemieckie. 
W powiecie chełmińskim Przydwórz zamieniono na Schón- 
fliess, Grzybno na Griewe, Zegartowicena Segartsdorf, 
dom. Wierzbowo na Weidendorf, Kobyły na Stutliof, 
Rosnowo na Posenau, król. Wałdowo na Walderu, Trze- 
biełuch na Radmantdorf-, w powiecie grudziądzkim; Cze- 
czewo na Sckstzau, Szumiłowo na Seehausen, Gołę- 
biewkona Taubendorf-, w powiecie toruńskim: Kuncze- 
w i c e na Kunzendorf, Papowo na Papau.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 22 czerwca. Dzienniki niemieckie a mianowicie 

Bresl. Ztg nic przestają zapowiadać, j»ko wkrótce nastąpi 
zmiana systemu w zarządzauiu Królestwem Polskićm, i partya 
wojskowa odepchnięta od steru przez stronnictwo Milutynowe 
przestanie grasować w Kongresówce. Hr. Berg w takim razie 
miałby ustąpić, jeDerrł policmajster Trepów miałby postradać 
swój w Czesie powstania świeżo stworzony urząd, a nastąpiłby 
rząd cywilny, ulepszenia, reformy. Optymiści domyślają się 
nawet powrotu w. ks. Konstantego. A natomiast hr. Berg po­
wrócił z Petersburga, baron Frederyks i Trepów panują jak 
dawnićj.

Jak dalece tu wszystko podlega surowćj cenzurze, dowo­
dzi przykład przytoczony przez korespondenta jednego z pism 

■ szląskich, iż nawet wierszyki, które w pensyonatach żeńskich 
! małe dziewczynki na egzaminie publicznym zwykły recytować, 

wprzódy ulegają zbadaniu osobno ku temu mianowanego ko­
mitetu. Tego rodzaju drobiazgowe środki, jakotćż policyjne

pracę naszę na widok publiczny, już to aby dać przez to do­
wód gorliwszym w naszćm przedsięwzięciu, iż ich starania 
i prace nie były na próżno, już tćż aby zachęcić do dalszego 
wytrwania w tćm przedsięwzięciu i zbierania jeszcze opisów 
tych, którzy już dotąd wiele zrobili, lubo jeszcze nie zdołali 
nadesłać nam wszystkich miejsc w swoim obwodzie. Gdyż 
w miarę nadsyłanych nam jeszcze materyałów możemy nastę­
pnie pódayać dalsze częściowe opisy W. Ks. Polańskiego. 
Co zaś do obecnego obwodu boreckiego oprócz opis<jff nadesła­
nych staraliśmy się także przejrzeć wszystko co nam jakąkol­
wiek wiadomość o tych miejscach dać mogło. Oprócz więc tego 
co już drukiem ogłoszono, przejrzeliśmy jak najdokładnićj spis 
archiwum kapituły poznańskićj w trzech ogromnych volumi- 
nach zawarty, a ułożony na schyłku zeszłego wieku przez 
ks. Mateusza Zymchanowskiego kanonika katedralnego; oraz 
wszelkie wizyty kościołów tego obwodu w archiwum konsystor­
skim przechowane. Przytćm z wdzięcznością nie możemy po­
minąć milczeniem, iż archiwa te kapituły jak i konsystorza 
katedry poznańskićj z uprzejmością dla wszelkich poszukiwań 
naukowych są przystępne, czego przy innych katedrach pol­
skich nawet najzauf.ńsze osoby, o ile nam dokładnie wiadomo, 
uzyskać nie mogły. Z ubolewaniem zaś żałować należy, iż ar­
chiwum grodzkie poznańskie, mieszczące w sobie tak szacowne 
i obfite materyału do opisu miejsc wielkopolskich z powodu 
zachodzących okoliczności tak mało służyć może do użytku osób 
prywatnych, przeto i my zaledwie tylko czasem coś dorywczo 
z tego źródło do naszćj pracy pochwycić zdołaliśmy. Opisy 
sczegółowe miejsc, wykonane zostały ściśle wedle szematów 
ułożonych przez Towarzystwo przyjaciół nauk.
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Ukaiem cesarskim z 30 maja udzielono lubelskiemu ra­

binowi Jośla Askinaielowi w nagrodę za „niezachwianą wier­
ność wśród rewolucyjnego poruszenia kraju“ prawo dziedzi­
cznego obywatelstwa poczesnego.

Na dowód jak życie przemysłowe poczyna się budzić u nas 
przytacza Gaz. Han dl., iż jeden z tutejszych kapitalistów 
założył w okolicach Józefowa w Lubelskiém fabrykę papieru 
na wielką Bkalę.

ROSYA.
* Petersburg, 18 czerwca. Wczoraj i przedwczoraj w ran­

nych godzinach mieliśmy smutny widok publicznych wyroków 
które jeszcze kryminalna rosyjska procedura miano­
wicie dla politycznych przestępców, w caléj srogości barbarryń- 
skiéj zachowała. Czterech młodych ludzi, z których najstar­
szy ma lat 33 prowadzono na wozach otwartych drabiastych na 
plac tracenia, gdzie wystawionym na rusztowaniu odczytano 
publicznie wyrok skazujący trzech z nich na całe życie na Sy­
bir, czwartego na posielenie w mniéj odległych okolicach Sy- 
beryi. Głównym przestępcą jest młody 29 letni radzca nad­
worny Serno Sołowiewicz, syn znanego historyka, któremu za­
rzucają udział w zamiarach propagandy londyńskiój, rozsze­
rzanie druków karygodnych i przyjęcie u siebie przestępcy 
stanu, oraz lżenie czynów rządowych i formy rządowój ; radzca 
kolegialny Wetożników i pomocnik handlowy Władimirów 
uznani jako spólnicy, wreszcie dr. Ganzenbach za udzielenie 
pomocy w sporządzeniu fałszywych dokumentów. Podobno 
czyny za które ich skazano, zaszły już przed polskiém po­
wstaniem, zatém przed trzema laty lub dawniéj. Dla tego wielu 
spodziewało sig ułaskawienia, témbardziéj że wiedziano, ii 
książę Suworów, naczelny gubernator stolicy w téj myśli za 
nimi sig był wstawił, a przynajmniój ażeby barbarzyóskiój formy 
ogłoszenia wyroku zaniechano.

* Moskwa, 12 czerwca. Podobnie jak w Petersburgu tak 
i w Moskwie damy rosyjskie urządziły pomiędzy sobą składki 
aby księżniczce Dagmarze, narzeczonéj zmarłego cesarzewi- 
cza, ofiarować upominek. Są to ewanielie kosztownie opra­
wne w aksamit, złoto i perły, z napisami starosłowiań­
skiemu

W Odessie dnia 22 maja otworzono uniwersytet. Miano 
także założyć uniwersytet w Irkucku, ale ponieważ w caléj Sy- 
beryi tylko dwa są gimnazya, pierwéj liczbę tych zakładów 
mają pomnożyć.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 20 czerwca. W i e n. Z t g ogłasza wyroki sądu 

krajowego w Inszpruku zapadłe dnia 16 bm. w procesie wyto­
czonym o zdradę stanu. Rozprawy sądowe odbywały sig przy 
zamkniętych drzwiach i trwały od 15 maja do 3 bm. Skazani 
zostali na 7 lat wiezienia: Andrzéj Zaniboni, Wincenty An­
dreis, obaj z Riva, Jakób Tamanini z Tione i Pompejusz Pa- 
nizza z Pergine; na pięcioletnie więzienie: Edwin Chimelli 
z Pergine, Dr. Emil Kandelberger, Józef Canella, Alfons Fa- 
radori, wszyscy trzej z Roveredo, Aloizy Moggio z Cles, Ma- 
ciéj Futten z Riva, Amadeusz Marchiori z Saone, Jan Salva­
terra z Tione, Jakób Prandini z Roncone, Aloizy Buffi z Saone 
i Jan Cimonetti z Nago. Pozostali oskarżeni w liczbie piętna­
stu, a pomiędzy nimi Jozua Pavani i August Marsilli, obaj 
z Roveredo, zostali dla braku dowodów uniewinnieni i siedmiu 
z nich uwolniono już z aresztu.

Z Wenecyi donoszą, że w tych dniach powiodło sig patro­
lowi złożonemu z policjantów i żandarmów a prowadzonemu 
przez urzędnika policyjnego Mazzotto, ująć reszte oddziału 
Banghiego. Patrol ten natrafił w wiosce pod Mantuą na ocho­
tników, którzy zaczęli bronić sig rozpaczliwie, przyczém prze- 
wódzca ich Banghi i pomocnik jego, oraz jeden z ochotników 
odnieśli rany, cały zaś oddział został wziçty w niewolą. Wy­
kryto także skład broni i amunicyi należącćj do tegoż oddziału 
tudzież kilka tysięcy egzemplarzy proklamacji mazzinistow- 
skich najnowszćj daty.

W skutek depesz otrzymanych z Marsylii od konsula au- 
stryackiego, że tamże przybył okręt z Aleksandryi mający na 
pokładzie dwie osoby dotknięte cholerą, minister marynarki 
rozkazał, aby statki przybywające z Egiptu do portów austrya- 
ckich odbywały tygodniową kwarantannę. Na mocy tego roz­
porządzenia zatrzymano w Terszcie parowiec „Brindisi“ przy­
bywający z Aleksandryi i nie wpuszczono go do portu.

FRANCYA.
± Paryż, 19 czerwca. Na sobotnim posiedzeniu ciała 

prawodawczego roztrząsano w dalszym ciągu budżet mary­
narki a dotkniąto zarazem sprawy kolonii, zakończono zaś roz­
prawami o wychowaniu publiczném. P. Dupuy de Lome, 
komisarz rządowy, odpowiadał kilku deputowanym a szczegól­
nie p. Bethmon d, który na początku posiedzenia powsta­
wał na dotychczasowy sposób zadosyć uczynienia niektórym 
potrzebom marynarki za pomocą przedsiębiorstwa bądź przez 
rząd protegowanego bądź pûd jego bezpośrednim zarządem 
zostającego. P. Kerveguen, deputowany z Tulonu opisy- 
sywał okropnemi barwy nowy wynalazek przyrządu mogącego 
Bzybkością piorunu zniszczyć całą fiitę. P. Dupqy de Lome 
jakkolwiek w znacznéj części ujął jaskrawości poprzedniemu 
opisowi, wszakże i to, na co się on zgodził zsyłając się na ro­
bione doświadczenia, prawdziwie jest zastraszającóm. Nie 
wiedzieć gdzie sztuka zniszczenia, tak przez teraźniejsze rządy 
wydoskonalona znajdzie kres swego rozwoju.

Przyjnotowaniu 5 sekcyi budżetu marynarki miały miej­
sce interesujące rozprawy pomiędzy p. GarnierPagési pa­
nem Garnier de Cassagnac. Stawiano dwie kwestye: czy 
trzebi koloniom nadać prawo przysyłania deputowanych do 
ciała prawodawczego? oraz czy można rozciągnąć do mu­
rzynów prawa polityczne? Oczekiwany Senatus Consultas 
ma wszystko uregulować. Dzienniki opozycyi przypominają 
iż w roku 1848 Algierya i kolonie miały przedstawicieli 
w izbie.

Przystąpiono do budżetu wychowania publicznego. Pan 
Maurycy Richard! p. Bournat przemawiali za potrzebą pod­
wyższenia pensy i profesorów fakultetu prawa. P. P erras żą­

dał, by w ogóle podwyższono płace profesorom, które są czę­
stokroć zbyt niskie a zwykle bardzo niesłusznie rozdzielone.

P. Juliusz Simon zabrał wreszcie gło3 popierając po­
prawką proponowaną uprzednio przez członków opozycyi, żą­
dającą 140 milionów kredytu na wychowanie elementarne. 
Wykazywał potrzebą, ażeby każda gmina miała swój dom wła­
sny na szkołą mąską i żeńską. Sądził, iż rząd wydając rocz­
nie po milionie na zadosyćuczynienie téj potrzebie nigdy celu 
swego nieosiągnie. Wymagał więc na ten przedmiot poty­
czki 110 milionów jednorocznie, sądząc iż pożyczka taka na 
wydatek, który się już wiçcéj nie powtórzy najlepićj odpowie 
potrzebom wychowania. Co sią tyczy bezpłatności wychowania, 
takowe przyczynić może jeszcze 20 milionów wydatku jednora­
zowego. Koniec końców ogół kredytu wymaganego na wycho­
wanie publiczne wynosi 140 milionów, które zdaniem mówcy 
tém prçdzéj zawotować należało, iż pewnym być można, że 
kredyt ten odpowie i zadosyć uczyni raz na zawsze potrzebie 
pierwszéj ważności. Argumenta wszakże jego odznaczające 
się jak zawsze piętnem szczerego a głębokiego i na znajomości 
rzeczy opartego przekonania rozbić się musiały o vo tu m izby 
i tak już przestraszonéj ogromem budżetu. Daremnie szano­
wny mówca przewidział i zbił zawczasu zarzuty wszystkich 
trzech kategoryi przeciwników swoich tj. tych, co się boją 
wszelkiéj pożyczki, tych co sądzą że proponowana przezeń suma 
jest za wysoką i nareszcie przekonanych, iż nic nie potrzeba 
zmieniać w przyjętym dotąd systemacie wychowania; jeźli ar­
gumenta ich nie były zupełnie przekonywające, za to vota 
stanowczo rozstrzygnęły na ich stronę.

Siècle w artykule rozbierającym powyższe rozprawy po­
wiada, iż członkom opozycyi przyznać należy wielką odwagę 
podnoszenia tych nawet projektów o których wiedzą z góry iż 
upaść muszą, jest to bowiem torowaniem drogi dla przyszłości. 
Znajdujemy w dzisiejszym numerze tegoż dziennika obszerny 
artykuł poświęcony sprawie wychowania. Przypominając nie­
dawny wyrok skazujący pewnych rodziców na karę ciężkich 
robót za złe obchodzenie się z dzieckiem, które o śmierć przy­
prawili, podnosi Siècle głos w sprawie wychowania przymu­
sowego, przyktórém fakt podobny nie byłby możebny, gdyż wła­
dza szkólna opiekowała by się losem dzieci. Rząd większy dale- 
koby pożytek przyniósł krajowi przez zapewnienie bezpłatności 
wychowania niż przez oddalone wyprawy. Kiedy tak się nie stało 
do inicyatywy więc prywatnych należy zapobieżenie tak wiel- 
kiéj potrzebie. Siècle proponuje prywatne stowarzyszenie 
celem zapewnienia bezpłatności wychowania elementarnego; 
ma on nadzieję, iż rząd nie odmówi upoważnienia do zbierania 
składek w tym celu a to témbardziéj iż pozwoloném było zbie­
ranie świętopietrza.

W powyższym artykule dotknął Siècle również sprawy 
szkółek będących pod zarządem klasztorów, przeciwko któ­
remu oświadcza się jak najmocniéj, opierając się również mię­
dzy innemi na niedawnym fakcie aresztowania w Do u rd ai n 
nauczyciela zakonnika przekonanego o nadużywanie w sposób 
haniebny moralności dziatek pieczy jego powierzonych.

Z Algieryi donoszą iż d. 14 b. m. jako w 35 rocznicę wy­
lądowania Francuzów odbyło się powszechnie uroczyste na­
bożeństwo.

Przybył tu Schefer, dowódzca gwardyi cesarza Maksy­
miliana, który przywiózł naturalnie jak najpomyślniejsze wia­
domości o stanie cesarstwa. Tylkoj prowincye północne i Mi- 
chuachau nie zostały jeszcze ostatecznie uspokojone. Do­
noszą tu także, iż cesarz Maksymilian odbył koleją podróż do 
Pazzo de Macho 10 mil od Vera Cruz, w towarzystwie li tylko 
straży honorowéj 50 jeźdźców.

Wiadomości, jakie tu z Rzymu dochodzą, nie są w téj 
chwili zbyt pomyślne dla sprawy misyi p. Vegezzego. Rzecz 
toczy się głównie około 4 punktów, jakoto: powrót biskupów 
będących na wygnaniu, zmniejszenie liczby dyecezyi sposób 
mianowania biskupów, wreszcie przysięga wierności. Dwa 
pierwsze nie przedstawiają trudności, za to co do trzeciego jest 
już ich trocha. Zgodzono się. jak donoszą na to, iż papież 
mianuje z liczby uprzednio przez króla przejrzanéj, lecz rząd 
włoski dowodzi konieczności królewskiego exquatur, na co się 
Stolica Apostolska zgodzić nie chce. Lecz układy grożą roz­
biciem się na kwestyi przysięgi, na którą papież pod żadnym 
względem zgodzić się nie chce.

P. Sartiges poseł francuski wrócił z Ischia do Rzymu.
Dowiaduję się w téj chwili, że cesarzowa w towarzystwie 

ministra spraw wewnętrznych zwiedzała dzisiaj od godziny 9 
rana do 1 '/2 dom nieletnich więźniów (Jeunes detenus) przy 
ulicy La Roquette; ten sam, o którym wspominał w swéj me­
wie p. Juliusz Simon. Wstępowała ona do znacznéj części 500 
cel, rozmawiając z dziećmi i starając się poznać w najdrobniej­
szych szczegółach ich stan. Wizyta sprawiła na cesarzowéj, 
która odjechała z oczami zaplakanemi, silne wrażenie i zape­
wne sprowadzi błogie skutki dla zakładu.

Dwór cesarski zaledwo w początkach lipca odjeżdża do 
Fontainebleau, poezém dopiero uda się w Pyrenee; przed tém 
wszakże cesarz ma przepędzić z dziesięć dni w Vichy.

Komisya wystawy powszfchnéj zwiedziła w towarzystwie 
inżynierów pole Marsowe dla rozpatrzenia się w miejscowości, 
nie była ona wprawdzie całkiem zadowolona, lecz podobno 
projekt zbudowania tam gmachu wystawy będzie przyjęty.

La Presse opisuje nową machinę wybuchającą pod­
morską, wynalazku wiceadmirała de Chabannes, prefekta 
morskiego w Tulonie. Składa się ona ze zbiornika zawiera­
jącego 8 do 10 kilogramów (20 do 25 funtów) prochu, a urzą­
dzona jest w teu sposób, iż może się przyczepiać do spodu 
statku w części zanurzonéj w wodzie. Za pomocą przyrządu 
elektrycznego zapala się tę machinę, któréj skutki niszczące 
są niezmierne.

WŁOCHY.
Florencya, 21 czerwca. Wedle doniesień wiarogo- 

dnych kongregacya kardynałów w Rzymie oświadczyła się 
przeciw przysiędze biskupów i przeciw formie przez rząd 
włoski proponowanej co do exequator przy mianowaniu bi­
skupów. Wskutek tego zerwano układy i p Vegezzi 
wraca do Florencji.

HISZPANIA.
* Madryt, 14 czerwca. Zmowy od dawna nurtujące w na­

rodzie hiszpańskim spowodowały wybuch w WaleBcyi. Wedle 
doniesień otrzymanych w Paryżu z półwyspu Pyrenejskiego, 
okazuje się, ż: spisek w samym zarodku stłumiony w Walen­
cyi w istocie miał na celu zrzucenie z tronu obecnie panują­
cej dynastyi i połączenie Hiszpanii z Portugalią pod berłem 
króla portugalskiego. Spiskowi mieli zamiar przytrzymać je­
nerał kapitana Villalonga, następnie obsadzić warownią San 
Francisco i dworzec drogi żelaznćj, i ogłosić detronizacyą kró- 
lowćj Izabelli i jćj dynastyi. Sprzysiężenie rozbiło się o nie­
chęć wojska, które widocznie nie było wtajemniczone w cele 
jego. Przy aresztowaniu swych oficerów żołnierze wydawali 
okrzyki pełne zapału na cześć królowćj. Uwięziono pułko­
wnika Alemany przywódzcę całego spisku w Walencyi, zna­
nego progresistę, dalćj kilku majorów i oficerów, jako tćż je­
dnego sierżanta Redaktor pisma progresyjnego w Walencji 
zdołał ujść z towarzyszami swemi. Jak się zdaje nie był je­
nerał Prim bynajmnićj obcym sprzysiężenin, a jak niektórzy 
twierdzą, był jego głową. Powołany przez królową do Ma­
drytu jenerał nie tylko dotąd się nie stawił na rozkaz, ale jak 
zaręczają, wyjechał do Włoch, dokąd wprzódy udał się Olo- 
zaga. Interpelowany na posiedzeniu z dnia 12 bm. minister 
spraw wewnętrznych Gonzales Brawo nie umiał dać dokła­
dnych objaśnień co do wypadków w Walencyi. Wedle Cor- 
respondencii otrzymuje rząd od wszystkich gubernatorów 
codziennie dwie depesze, donoszące o usposobieniu ludu w ich 
okręgach. Doniesienia te dotąd nie mają przedstawiać ża­
dnych obaw.

AFRYKA.
Król Dakomejski uderzywszy z silnśm wojskiem na kró­

lową Aschantis nad rzeką Volta poniósł ciężką klęskę. Zale­
dwie udało mu się powrócić do stolicy Dahomeju. Tam na­
tychmiast sprowadzić kazał najwyższego kapłana nabożeństwa 
dahomejskiego, a ten zalecił mu na przebłaganie czarnego du­
cha który klęskę sprowadził, zamordować 200 jeńców wojen­
nych. Ofiarę tę spełniono w tbec ludu zgromadzonego dnia 
17 kwietnia.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 22 czerwca. Bawi téj chwili w przejeździe do Drezna 

znakomity nasz malarz p. Suchodolski z Warszawy. Imię tego ar­
tysty z dawna nie tylko w kraju ma rozgłos ale i za granicą znane; 
celuje on szczególnie w przedstawieniu koni. Jest to dar rzadki i nie­
wielu malarzy nim się odznacza, a tych którzy z życiem prawdziwém 
konie oddać umieją, zliczy na palcach. Że sława p. Suchodolskiego 
jest zasłużona, dowodzi kilkanaście utworów jego pędzla, które ma 
przy sobie. Są tam płótna różnej wielkości, po wiçkszéj części wdzię­
czne obrazy rodzajowe, świeże, treści to wojennéj to domowéj, z ty­
pami ludzi i końmi, jakich już dziś nie spotkasz.

— Pod względem muzykalnym Poznań jest miejscem dość pło- 
dném: w nowszych czasach niejeden piękny talent ztąd wyszedł, mia­
nowicie kontyngiens skrzypków jest znaczny. Przypominamy pp. Dam- 
roscha, Rosenthala, Schercka i S. Fróhlicha, którym miasto rodzinne 
chlubić sig może. W koncercie urządzonym we środę na wielkiej sali 
Bazarowej pokazał on znamienity talent i świetnie odpowiedział do­
świadczonej sławie konserwatoryum lipskiego, z jego nauczycielmi Da- 
videm i Dreyschokiem. Program był starannie dobrany, tak iż młody 
artysta dowiódł iż każdym stylem zupełnie włada. Nasamprzód sły­
szeliśmy wielką sonatę C mol Beethovena na fortepian i skrzypce, op. 
30 nr. 2. P. Klemens Schón który był przejął fortepian, i tu znów 
dowiódł dawną sławę jako fortepianista : artyści trudne dzieło oddali 

i z największą łatwością i choć ono nie dla każdego jest przystępne, 
j w licznie zgromadzonej publiczności wywołali najżywszy interes. Rósł 
I on od numeru do numeru, w Introduction et Variât, (na temat Mo- 
! zarta) Davida, mianowicie ostatnie były porywające, artysta nas prze­

konał iż nową technikę posiada zupełnie, i kilkakrotnie go wywo­
łano. Całe mistrzostwo pokazał nam artysta w sonacie Tartiniego, 
klasycznej kompozycyi, którą pięknym pełnym tonem, z delikatnemi 
odcieniami i najżywszem muzykalném rozumieniem a spokojem oddał.

I Rêverie, Vieuxtempsa, grał artysta z uczuciem wolném od sentymen- 
talności, oktawy, Bzkopuł niebezpieczny, były bardzo czyste. La Hon­
groise (1 rapsodya) Hausera zamknęła wieczór śród grzmiących okla­
sków, co w oczach naszych jest dowodem że spekulacya na zły smak 
jest zawsze jeszcze korzystną. Możemy artyście po pierwszém jego 
wystąpieniu z takiém powodzeniem życzyć najlepszego szczęścia i pię­
knej przyszłości. Śpiewy szanownej dyletantki dużo się przyczyniły 
do miłego urozmaicenia i znalazły zasłużone uznanie. — f.

— Od dni kilku bawi w Poznaniu podróżujący kupiec z Żóra- 
‘ wia, w dolnych Lużycach, który za opłatą pokazuje przy ulicy Wro- 

clawskiéj lubownikom podobnych osobliwości zbiorek przedmiotów te- 
i branych w różnych miejscach na Wschodzie podcias jego podróży do 

Ziemi Świętćj. Przedmioty te przypominają miejsca uświęcone trady- 
cyą lub legendą albo zdarzenia z historyi religii chrześciańskićj i sta­
rego przymierza; inne są starożytnemi wyrobami żydowskiemi lub egip- 
skiemi; wreszcie są tam i ciekawości z różnych królestw historyi na­
turalnej, aż do papuci pozłacanych jakiéjé piękności serajowéj. Po­
dróż swoję i wrażenia doznane śród pobytu na miejscach świętych opi­
sał i wydał właściciel zbiorku, p. Theobald Schlegel, w książeczce nie­
mieckiej.

_— Dobrà Bielej ewo przeszły w tych dniachza cenę o 13,000 
tal. niższą, jak ją dawali kupcy niemieccy z rąk p. Ignacego Gra­
bowskiego, właściciela majętności Wronieckiéj, na własność p. Raszew- 

: skiego.
— ¡Dnią 28 bm. przybędzie do Bydgoszczy celem odbycia 

I przeglądu nad tamtejszą załogą J. K. W. książę następca tronu 
pruski.

— Na targu na konie w Bydgoszczy, mocno ożywionym 
w tym roku odznaczają się wedle Bromb. Z tg konie ze statnin hr. 

j Konstantego Bnińskiego z Glesna, jako też pp. Trzcińskiego z Po­
powa i Kalksteina z Kuczwał. Dostawiono do dnia onegdajszego 

; około 200 koni zbytkowych i 180 roboczych. Ceny pomiędzy 300 tal. 
i wiçcéj a 100 tal.

i t Bydgoszcz, 18 cżerwca. W tych dniach odbyło się w mie­
ście naszém ciągnienie loteryi urządzonej na cele dobroczynne przez 
Towarzystwo pań miłosierdzia ś. Wincentego a Panlo. Dochodu było 

i 171 tal. 10 sgr., które na założenie domu sierót w Bydgoszczy prze-
: znaczone zo6tały. . Gdy się bowiem rzeczone Stowarzyszenie tu za­

wiązało, postanowiono starać się także o utworzenie podobnego do­
broczynnego zakładu. I zaiste! nie ma pewnie miasta, któreby bar- 
dziéj potrzebowało przytułku miłosierdzia dla sierót, jak Bydgoszcz. 
Jak bowiem w ogóle od kilkunastu lat liczba mieszkańców, tak też 
i liczba sierót w mieście naszém z każdym nieomal dniem się powię­
ksza. To też obie tutejsze konfereneye ś. Wincentego a Panlo, mę­
ska i damska, nietylko biednych chorych, ale także ubogie dzieci 
i sieroty na swą opiekę przyjmują. Konferencya męska już od dawna 
tu istnieje. Towarzystwo zaś pań miłosierdzia ś. Wincentego a Paulo 
zawiązało się dopiero w r. 1863 we Wniebowstąpienie Pańskie i liczy 
ob®c?’®.50 P81'1 czInnich i datkujących. Podług sprawozdania za 
oj -j wydano 1500 asygnacyi na wsparcie w naturze i pieniędzach. 
Odwiedzano 130 chorych i przyodziano 25 ubogich dzieci. Nie wiele

'o wprawdzie na nasze miasto, gdzie tyle ubóstwa się znajduje, ale
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można zaprzeczyć faktu, że od tego czasu ogromnie wzroBła 
liczba band gerylasów. Mniemano, że cesarz oprze się teraz 
o stronnictwo liberalne, lecz natomiast zupełnie je sobie zra­
ził. Statut wywołał prawdziwą burzą niezadowolenia, a l.be- 
ralne btronnictwo wypowiedziażo także przyjaźń cesarzowi. 
Nie tnożoa się temu dziwić, bo sama ustawa drukowa jest tego 
rodzaju, że austryacka w porównaniu z nią jest bardzo libe­
ralną.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 23 czerwca. Duia 3 lipca rozpocznie się czwarta to-

goroczm serya sadów przysięgłych w Poznaniu Przewodni­
czącym będzio p. sęd2ia powiatowy Bcrgmann z Leszna.

— Wczorajsza ostatnia procesya w oktawie Bożego Ciała 
zgromadziła tyciące nabożnych i była najliczniejszą ze wszystkich te­
gorocznych procesyi. Na ulicy Strzało ;kićj, którędy przechodziła pro­
cesya, polieya zabrała kilka papierowych chorągiewek czerwono bia­
łych, któro dla ozdoby pomiędzy kwiatami w oknie jednój z kamien'c 
wystawiono.

— Zarząd główny Towarzystwa ku wspierania urzędników 
gospodarozyoh ogłosił czwarto sprawozdania z którego wyjmujomy 
główne ustępy. Sprawozdanie opiewa w skrócenia:

„Przedkładamy wam panowie czwarte z kolei sprawozdanie co 
do staną Towarzystwa, oraz czynności zarządu za czas od 1 stycznia 
do ostatniego grudnia 1864 r. Wiadome wam są trudności jakie To­
warzystwo nasze napotykało w zawiąsku i w dalszym pokonywać mu- 
siało rozwoju. Lubo nie wszystkie dotąd usunięte, przecież w prze­
świadczeniu, że do czystych zdążamy celów i dobrćj służymy sprawie, 
witamy was nadzieją, pomyślnego rozwoju i zarazem życze­
niem żywego współudziału i trwałój pracy, która jest i będzie głównym 
i niezbędnym warunkiem rozwinięcia się Towarzystwa i pewnego nadal 
jego istnienia.

Wzrost lic.by członków, wpływ składek znacznie większy ani­
żeli w poprzednich latach, ujęcie wszystkich niemal powiatów W. 
Księstwa w koło organizacyi, jest nam rękojmią wewnętrznego roz­
woju Towarzystwa.

Na zewnątrz przecież nie zdołaliśmy jeszcze uzyzkać ani praw 
korporacyjnych, ani zatwierdzenia ostatecznego ustaw naszych przez 
władzę. Reskryptem król, naczelnego prezydyum z 19 sierpnia roku 
1862, ustawy Towarzystwa na iat 2 tymczasowo zostały zatwierdzone. 
W czasie tego dwulecia, praktyka wykazała potrzebę niektórych 
■mian i dodatków do powyższej ustawy, które przez walne zebranie 
dnia 30 czerwca 1864 uchwalone, król, naczel. prezydyum również do 
zatwierdzenia podane zostały.

Sięgamy już po za rok 1861 wzmiankując (utaj o udtielonćm 
przez p. naczelnego prezozesa pod dniem 16 stycznia rb. znów tylko 
tymczasowo potwierdzeniu na rok jeden pierwotnej ustawy, a następ­
nie o reskrypcie z dnia 1 lutego r. 1865, w którym wydział król, re- 
jencyi dla spraw wewnętrznych, podał uwagi swe 1 monita czyniąc od 
nich zawisłćm ostateczne zatwierdzenie ustaw resp odmian na walnóm 
zebraniu uchwalonych.

Proces z powodu rzekomego przestąpienia przepisów prawa pra- 
towego, o którego rozstrzygnięciu w I instancyi na korzyść zarządu 
ostatnie wspomniało sprawozdanie, w skutek założonego rekursu ze 
strony prokuratoryi, wytoczonym został przez sąd apelacyjny. Na­
raziło to kasę Towarzystwa na wydatek pod nr 5 rozchodu poniżej 
wyszczególniony, lubo i w II instancyi król, prokuratorya z wnioskiem 
swym oddaloną została.

Wspomniawszy o przeciwnościach zewnętrznych tamujących 
rozwój naszego Towarzystwa, podajemy tóm chętniej w zestawieniu 
liczbowem zarys wewnętrznych jego stosunków.

1) Członków było dnia 1 stycznia 1865 r. ogółem 648, z roczną 
składką 2590 tal, i to w 25 powiatach z wyjątkiem jednego tylko po­
wiatu międzyrzeckiego, gdzie Towarzystwo dotąd żadnego nie znalazło 
udziału. Niektóre zaś powiaty nie mając odpowiedniej liczby człon­
ków, by wedle ustawy osobne tworzyć mogły Stowarzyszenie, złączyły 
się z powiatami sąsiedniemi, tworząc w ten Bposób pod spólną dyro- 
kcyą jedno filialne Towarzystwo.

Z żalem przecież wspomnieć nam tu należy, iż w powiecie ko­
ściańskim mimo ponowionych wezwań, przerwana organizacya dyrokeyi 
sądów honorowych dotąd zawiązaną nie została, lubo z drngiój strony 
wynurzyć możem nadzieję rychłej reorganizacyi, polegając na goriiwo- 
wości osób w rzeczonym powiecie, którym takowa w ostatnim czasie 
poruczoną została.“

Wedle wykazu tabelarycznego składały rocznie powiaty 1) bu­
kowski i babimoatski 163 tal. 2) kościański nic. 3) krobski i krotoski 
308 tal, 4) obornicki 142 tal., 5) odolanowski 45 tal, 6) ostrzeszow- 
ski 142 tal., 7) pleszewski 128 tal., 8) poznański 96 tal, 9) śremski 
219 tal, 10) średzki 485 tal., 11) szamotulski i międzychodzki 166 tal., 
12) wrzesiński 80 tal., 13) .Wachowski 110 tal, 14) czarnlcowski i cho- 
dzieski 110 tal., 15) gnieźnieński 94 tal., 16) mogilnicki i Inowrocław 
ski 82 tal., 17) wągrowiecki i szubski 127 tal., 18) wyrzyski i bydgo­
ski 93 tal W ogóle było członków honorowych 332, zwyczajnych 316 
ogół składki rocznej wynosił 2590 tal

Kasa giówna zarządu wedle rachunków zrewidowanych przed­
stawia za rok kalendarzowy 1864 dochodu 2933 tal, rozchodu 2629 
tal, pozostało ostatniego grudnia 1864 r. w kasie centralnej Towarzy- 
stwa gotowego renamentu 303 tal.

Kapitał żelazny wedle sprawozdania za r. 1363 w końcu tegoż 
roku wynosił 3370 tal. w rozmaitych obligach kursowych i jednój ksią­
żeczki kasy oszczędności na 70 tal. Tęż książeczkę wymieniono na 
gotówkę, jak w dochodzie rachunków wykazano, nbywa tu przeto 70 
tal., pozostaje 3300 tal. Te zamieniono na same nowe listy zastawne 
poznańskie 4 pet i przykupiono za 2097 tal. gotówki tych samych pa­
pierów, pozostaje zatćm w schowaniu Towarzystwa ostatniego grudnia 
1864 5500 tal. w listach zastawnych.

Towarzystwo nie posiadając dotąd praw korporacyjnych, nie 
może na swa imię mieć sum lokowanych na hypotece i pozbawionóm 
jest w ten sposób możności dogodnego lokowania kapitałów i zarazem 
korzystniejszegojaniżeli to teraz czynić musimy, zakupująe listy za­
stawne nowego kredytowego zwiąsku, przynoszące 4 od sta, podczas 
kiedy pożyczone na hypotekę pewną kapitały, przynosiłyby prowizyą 
5 procentową.

Wsparcie wymienione pod nr 6 rozchodu, udzielił zarząd 4 
urzędnikom, którzy bez własnój winy posady utracili, a których pro­
wadzenie się dobre stwierdzone było atestami slnżbowemi, a mianowi­
cie poświadczeniem dyrekcyi powiatowych: jednemu z powiatu krob- 
skiego 40 tak, jednemu z powiatu szamotulskiego 52 tal. 15 sgr., je­
dnemu z powiatu bukowskiego 70 tal. Z sumy 800 tal. przeznaczonej 
w myśl § 13 ustawy na fundusz dyspozycyjny za rok 1864 wydano 
532'.-, tal. oszczędzona reszta w ilości 2673 , tal. wpłynęły do funduszu 
żelaznego. Opierając się z jednej strony na kilkoletniej praktyce 
w której kwota 800 tal. okazała się więcej jak dostateczną na fundusz roczny 
dyspozycyjny, z drugiej strony wiedzeni przekonaniem, że w interesie 
Towarzystwa należy wszelkiemi możliwemi środkami starać się o zwię- 
każenie żelaznego funduszu, by wzmocnić w ten sposób materyalna 
jego podstawę, przeznaczyliśmy znów równą sumę jak poprzednio, tj. 
800 tal. jako fundusz dyspozycyjny na r. 1865.

4 Czynność głównego zarządu w dawnym jak i teraźniejszym 
jego składzie, skierowaną była wedle najlepszej woli i wiedzy ku do- 
bru Towarzystwa, a pny pomocy dyrekcyi powiatowych i przy udziale 
członków organizacya dyrekcyi i sądów honorowych z małemi wyjąt­
kami gdzie chromać poczynała, przywróconą i na wszystkie powiaty 
prócz mlędiyraeckiogo rozprzestrzenioną została. Projektowanym ze 
strony zarządu zmianom pierwotnój ustawy, a przez walne zebranie 
■ 30 czerwca 1864 z niektóremi odmianami przyjętym, niedostaje 
wprawdzie zatwierdzenia władzy, o ile przecież z ostatniego powyżój 
wspomnionego reskryptu król, regencyi wnosić można, zatwierdzenie 
■mian tych nie napotka trudności i głównie od zastósowania się do 
monitów poczynionych względem niektórych przepisów ustawy zależeć 
będzie.

5. Dziennik biura naszego, obejmuje 248 numerów korespon­
dencji za czas od 20 maja, to jest od ostatniego trzeciego sprawozda­
nia naszego, aż do ostatniego grudnia r. 1864. Do biura zgłosiło się 
w przeciągu tegoż czasu 51 chlebodawców o wskazanie im urzędników 
gospodarczych, a 56 członków zwyczajnych o wskazanie im posad. 
Z tych 13 uwiadomiło zarząd o zaszłóm swóm umieszczoniu; czyli 
więcej jcsicze poleconych członków umieszczonych zostało, podajemy 
tylko za rzecz możliwą, zupełnój nie mając pewności.

Skuteczne pośrednictwo zarządu w umieszczeniu członków zwy­
czajnych ku zadowoleniu chlebodawców otóż zadanie, od którego roz­
wiązania, zależnym jost głównie los dalszy towarzystwa. Nie możemy 
więc dość usilnie wzywać tak chlebodawców jako i członków zwyczaj­
nych, do solidarnego w tój mierze działania w wspólnym interesie, ku 
podniesioniu towarzystwa, tak aby poleceniu a jego strony, mogło się 
stać najlepszą rękojmią prawości i zalet urzędnika. Zwracamy się 
zaś głównie do chlebodawców, aby w tych trudnych początkowych 
usiłowaniach zarządu, zechcieli przyjść mu w pomoc, biorącna waku­
jące u siebie posady, urzędników ku zobopólnemu zadowolnieniu. 
Zwracamy się zaś także i do członków zwyczajnych zalecając im jak 
najusilnićj, aby ścislćm baczeniem na siebio i współczłonków, surową 
wzajemną kontrolą moralną, starali się podnieść znaczenie Towarzy­
stwa, a za pomocą dyrekcyi i sądów honorowych, starali się o wyklu­
czenie z swogo grona wszelkich żywiołów przynoszących plamę, 
a odejmujących moralny kredyt Towarzystwu. Tonarzystwo jako ta­
kie nie może rościć prawa monopolu w polecaniu członków ani urzęd­
nicy uważać mogą tytuł członka za przywilćj dostateczny, już do 
otrzymania posady: lecz to jest rzeczą pewną, to jeźliczłonkowie po­
lecani przoz zarząd będą przodowali prawością i znajomością fachową 
przed innemi, zjednają przez to Towarzystwu moralny kredyt i po­
wagę, a wtedy tytuł członka będzie nieprzywilejem, lecz słuszną nie-, 
jako rękojmią dla chlebodawców, a zarząd bez uroszczeń monopolowych 
będzie z dobrej woli miał sobie oddane wyłączne a przyuajmnićj głó­
wne pośrednictwo między chlebodawcami a urzędnikami poszukującymi 
umieszczenia

Podając w k ńcu sprawozdacie naszego imienny wykaz człon­
ków Towarzystwa, z szczerym żalem wspominamy o zawozesnój śmierci 
śp. Feliksa Wieże, jednego z najgorliwszych spółpracowników To­
warzystwa i zarządu, a uznaniem publicznśm sumiennej i trwałej pracy 
jego, oddajemy pjwinną część pamięci członka dobrze zasłużonego 
Towarzystwu.

Poznań dnia 6 maja 1865.
Zarząd główny Towarzystwa kn wspieraniu urzędników 

gospodarozyoh W. Ks. Poznańskiego.
Karol Karśnlokl. Rycgalf Giersoh, Konstanty Sozanieokl, Zygmunt 

Szułdrzyńskl.
— Dnia 30 bm. przybędzie podobDO do Poznania księżua W i- 

ktorya małżonka księcia następcy tronu pruskiego celem odbycia 
przeglądu drugiego pułku pruskich huzarów tu załogujących, którego 
pułku jest szefem.

— Na jarmarku na konie w Bydgoszczy otrzymał najwyższą 
cenę 700 tal. p. hr. Bniński za swego ogiera.

— W nocy z dnia 19 na 20 bin. wybuchł pożar w Gnieźnie 
Spłonął dom mieszkalny na targowisku końskiem, We wsi Bielsku 
pod Międzychodem spłonęły w tych dniach dwa domy mieszkalne i 3 
stodoły.

— Donoszą nam z Kobylina, że pfzy pożarze, który na dniu 
25 kwietnia tak strasznie nawiedził to miasteczko, odznaczył się 
szczególnie gorliwością Robertyn Klelnert, piwowar w Kobylinie. To­
warzystwo magdeburgskie zabespieczenia od ognia osobnem pismćm 
złożyło podziękowanie p. Kleinertowi za szlachetny czyn ten.

— Wieś Lussowo w powiecie poznańskim nabył od pana 
Jouanne kupiec Boas.

— Na wystawie rolniczej w Krotoszynie tych dni odbytej, otrzy­
mały owce z zarodowej owczarni p. Józefa Unruga w Szolowie pier­
wszą nagrodę.

>« Śrem, 20 czerwca. Tutejsze bractwo strzeleckie wysłuchaw­
szy nabożeństwa kościelnego wyruszyło w poniedziałek Zielonych 
Świątek o godzinie 1 z południa w towarzystwie muzyki i zaproszo­
nych członków tutejszych władz cywilnych i wojskowych do nowo wy­
budowanej strzelnicy, położonej za miastem po piawej ¡.tronie żwi- 
rówki, idącćj za Śremu do Poznania, gdzie jego członkowie przez po­
niedziałek, wtorek i środę strzelali do tarczy królewskiój. Wojskowa 
muzyka sprowadzona z Poznania, przez całe trzy dni grała na miej­
scu zabaw publiczności, zbierającej się licznie z miasta i pobliskich 
wiosek przed strzelnicą. Najlepszy strzał uczynił ślusarz Rychter 
i został królem kurkowym. W środę około godziny 8 wieczorem 
wprowadzono kurkowego króla do miasta przy odgłosie muzyki a po­
chodowi towarzyszyła liczna publiczność.

W czwartek dnia 15 czerw ca, jako w dzień Bożego Ciała w po­
łudnie około godziny 12 odbyła się uroczysta procesya do czterech 
ołtarzy, w rynku ustawionych. Obchód procesyjny rozpoczęły cechy 
z jarzącćm światłem i chorągwiami, dziewice ubrane w bieli z obra­
zami, potćm uczniowie tutejszego progimnazyum w uszykowanych rzę­
dach z profesorami, bractwo strzeleckie, duchowieństwo świeckie 
i zakonne, otaczające celebrującego księdza, a zamykali go nader li­
cznie zebrani parafianie w tej uroczystości procesyjnej udział biorący. 
Po odczytaniu ew<nielii przy każdym z czterech ołtarzy grono tutej­
szych amatorów śpiewaków wykonało śpiew prześlicznych hymnów, 
tej uroczystości odpowiednich. Pogoda sprzyjała procesyi przeszło 
godzinę trwającój. Ulice Fama i Kościelna, którędy procesya z ko­
ścioła wychodziła i napowrót wracała, były wysypane łączem i pizy- 
strojono w zielone brzóski, piękne wieńce i kwietne girlandy. Wszyst­
kich udział w procesyi biorących nie miło to uderzyło, że wielu żoł­
nierzy z batalionu załogą tu stojącego powychodziło z kwater i w czap­
kach codziennych przypatrywało się z bliska przechodzącój procesyi 
a nawet niektórzy z nich przeciskali się w czapkach aż w pobliże 
księdza celebrującego, tak że proboszcz zmuszony był publicznie ich 
wezwać, ażeby dla uszanowania albo czapki zdjęli, albo się poza ob­
ręb procesyi usunęli. Innemi laty żołnierze, ile nam wiadomo, stó- 
sownie naprzód poinformowani przez swoję władzę, tego nie 
czynili.

Przed kilkunastu dniami umarł tu Wojciech Wędzicki obywa­
tel i właściciel miejski, mający przeszło 75 lat.

— Podziemna pneumatyczna kolej, za pomocą którój listy 
i ciężkie paki w obrębie miasta Londynu od-i do rozmaitych głównych 
stacji pocztowych i dworców kolei żelaznych przesyłane być mają, 
jeszcze nie jest ukończoną, aliści rozpoczęto budowę podobnej kolei 
osobowój. Jćj plan jest taki sam, jak u wspomnicnej kolei listowej 
i frachto.śj: przestworna rura żelazna, z którój za pomocą stojących 
machin parowych powietrze wypompowano. Nacisk powietrza posuwa 
wózki z znajdującym się na nich ciężarem lotem błyskawicy wzdłuż 
rury. Nowa kolój osobowa, mająca połączyć dworzec kolei południo­
wo zachodniej z południowóm wybrzeżem Tamizy z Charring Cross, 
położonem nr wybrzeżu północnem, będzie o tyle osobliwszą, że pneu­
matyczna rura będzie musiała przebyć Tamiz,, na której dnie legnie. 
Jak gdyby lokomotywa i tak już nie była dość niebespieczną, będą 
podróżni na przyszłość wewnątrz ciemnej rury w poprzek rzeki Ta­
mizy jakoby siłą strzału z jednego brzegu na drugi przerzucani, czyli 
raczój przessani. Sprawozdania o przedsiębiorstwie tóm przedstawiają się 
atoli mniej korzystnie, niż są w rzeczywistości. Z funduszem 135,090 
Ł. (akcjami po 10 Ł) będzie może całe to dzieło w przeciągu roku 
ukończonóm.

— Pod napisem Zapowiedź szarańozy, czytamy w Czasie:
Dziwne są częstokroć zjawiska w przyrodzie, a jednak nic 

w niej nie dzieje się napróżco. Przyczyny wielu zjawisk takich taje­
mnica okrywa dotąd; inne na hypotezach się opierając, tłómaczy nam 
nauka; a szczupłą tylko cząstkę tych przyczyn i takich zjawisk do­
ciekli uczeni zmudnóm badaniem, długoletnią pracą, wczytywaniem 
się pilnóm w te dzieła boże, w księgę przyrody.

Przed paru latami pojawił się był w Galicyi kolo Brodów; jako 
tóż w Karpatach i Węgrzech wschodnich, niewidziany nigdy przedtem 
ptak, Pustynnik (Syrrhaptes parodoius), należący do rodziny głusz­

ców, o trzech palcach zrośniętych po pazury i opatrzonych twardą 
podeszwą do biogania po piaskach. Strzelano, zabijano kijami śai- 
wnych przybyszów, ale przyczyny zjawienia się ich u nas nie odkryli 
naturallści, co je wypędziło z zwykłych siedzib, z stepów syberyjskich 
l tatarskich, a co przygnało nad Dunajec i Bug?

Dzisiaj, od killku tygodni pojawił s:ę w wschodnich obwodach 
Galicyi znowu ptak rzadki u uas: tego przybycie tłómaczą smutną 
mostety przepowiednią, bogdajby fałszywymi prorokami! Pasterz ró­
żowy (Pastor roseua) z rodziny szpaków, mieszkający stale w Afryce 
i w Azyi, mianowiclo Ha stepach sągarskieh do rzoki Donu aż po 
pasmo gór Ałtajskich, żywi się prawio wyłącznie szarańczą, którą 
niszczy, ogromnemi je ścigając stadami. Pojawienie się dobroczyn­
nego ptaka tego w obwodach kołomyjskiin i tarnnpolskim zdaje się 
nieomylnie zapowiadać bliski nujasd szarańczy; jakoż czytamy świeżo 

elflRrafie kijowskim, że od czterech dni przelatują przez
Kyów wielkie tych owadów gromady w kierunku południowo za­
chodnim.

Baczyć przeto należałoby tak z ekonomicznego jak i naukowego 
względu ua okolico gdzie się ptaki rzeczono pokazują, czćm się terai 
żywią, i jaka przybliżona ich ilość? W miejscach takich trzeba środki 
do tępienia tój klęski wcześnie obmyślić i przygotować, bo przy nie­
szczególnych urodzajach tegorocznych, szkody przez szarańczę wyrzą­
dzone w dwójnasób dotkliwemiby były.

Pasterz różowy ciągnie gromadami w ślad za szarańczą, prze­
dnio zaś straże tych gromad, instynktem wiedzione, naprzód często 
zabiegają jćj drogę. Prawdopodobieństwo więc przypuszczenia po­
wyższego, jest wielkie. Łatwo tego ptaka rozpoznać po ubarwieniu 
i kształcie. Jest czubaty, głowa, szyja, wyższa część piersi, skrzydła 
i ogon czarne z połyskiem fioletowym; cały spód i grzbiet ciemnoró- 
żowego koloru, pokrywy Bkrzydeł bladoróżowe; dziób z wierzchu żół­
tawy, żuchwa czarna. Długość cali 8. U samicy czubek mało zna­
czny i ubarwienie przyćmione.

Ile nam wiadomo, jeden egzemplarz tego ptaka przysłano zKo- 
łomyjskiego przed dwoma tygodniami do zbioru hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiege we Lwowie, a drugi do muzeum zoologicznego Ja- 
giellońskiój wszechnicy. Objaśnienia te zawdzięczamy uprzejmości za- 
szczytn.c znanego badacza przyrody, p. Nowickiego prof. uniwersytetu 
Jagiellońskiego.

W interesie nauki wzywamy do robienia spostrzeżeń tak nad 
tych ptaków gatunkiem, jak i nad wszystkiemi innemi zjawiskami 
przyrody, tak ściśle nieraz z interesem rolnictwa i przemysłu 
krajowego złączonemi i wywierającemi nań zawsze niniejszy lub 
większy, korzystny lub szkodliwy wpływ. Spostrzeżenia takie 
należałoby nadsyłać redakeyom dzienników dla obznajmienia ogółu 
z niemi; okazy zaś bądź żywe bądź zabite specjalnie wykształconym 
dla naukowego zbadania. Tymczasem z żalem zanotować tu musimy, 
że zbyt mało osób w kraju uaszym interesuje się tym przedmiotem; 
lekceważą rolnicy przyrodnicze nauki, bez których znajomości ani my­
śleć o postępie gospodarstwa.

Oto tego roku w dniu 18 marca spadła w Krakowie jakoby ze 
śniegiem, chmura czarnych gąsienic chrząszcza zwanego Omomiłek 
(Cantharis), ale nieprzysłano okazu żadnego, więc niepodobna było 
sprawdzić gatunku ani dociec przyczyny i skutków tego niezwykłego 
zjawiska.

W zeszłym roku zauważano pojawienie się w Rzeszowskióm 
niesłychanej mnogości chrząszcza Kornika (Bostrychus melancholicus), 
który niszczył młode lasy jodłowe; muchy Niezmiarki (Chlorops stri- 
gula), która zjadła w Mogilanach pszenicę; gąsienicy motyla zwanego 

! Rolnica zbożówka (Agrotis segetum), która w Balicach do szczętu 
i zniszczyła rzepak. Spostrzeżeń ściślejszych nie robiono tam nigdzie 
; i dzisiaj o fakcie samym wiemy już tylko z tradycji, a o jego powo­

dach i sprzyjających okolicznościach, którymby może czasem zapo-
biedz się dało, mętne tylko krążą domysły.

Nadesłano.
* Dążliwemu krajowemu przemysłowi chętnie oddając zasłużone 

I uznanie, przytaczamy dziś powtórnie kilka zaszczytów, które spotkały 
i wyskok słodowy właściciela browaru, nadwornego dostawiacza p. Hoff, 
I potwierdzając tóm samem słusznie dotąd zyskaną wziętość. I tak 
i wydał JKról. Wysokość, książę Maksymilian bawarski pod dniem 20 
i b. m. rozporządzenie do pana Hoff, aby mu nadesłał pewną ilość rze- 
i czonego wyrobu. Tegoż dnia nadeszło z Monachium, owéj metrópoli 
: niemieckiego piwowarstwa, od król, bawarskiego radzey stanu p. Schil- 
i cher znaczne zamówienie, połączone w końcu z piśmiennóm polece- 
¡ niem c. k. sekretarza legacyjnego hrabiego Esterhazy, przy którój to 
’ sposobności tenże powiada, „że wyskok słodowy jest bardzo smaczny, 
I dla rekonwalescentów mianowicie bardzo skuteczny, a mając wiele po­

dobieństwa z angielskim porterem, jest od niego bardziej pożywny.“

Przybyli do Poznania dnia 23 ozerwoa.
. BAZAR. Właściciel dóbr Topiński z Rusocina, Lipowski z Woj- 
j ciechowa, Trzciński z Wapienna, Kierski z Pobórki, Zakrzewski 
j z Kleszczewa, hr. Potulicki z W. Jeziór.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr Taczanowski z Szypłowa, Bojano- 
wska z Ostrowicczka, Reichard z Reichenbadu, Wolniewicz z Dę-

' bicza, dyr. Koseke z Leszna.
HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Zawadzki z Świerkowic, Dobrogojsbi 

■ Giecza, Prądzyński z Lenartowa, proboszcz Żołądkiewicz z Czer­
niejewa, obyw. Osmulski i Wągrówca.

POD CZARNYM ORŁEM. Wł. dóbr Sławoszewski z Ustaszewa, 
Szwantowski z Brudzewa, pani Moszezeńska z córką z Tarnowa, 
pełnom. Bodę z Kąsinowa.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Właścic. dóbr Sikorski z Skępego 
Sikorski z Kro3tkowa, wł. huty szkl. Kloss z Wygody, dr Wiese 
z Berlina.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknej szefl. 16 garn.
„ średniój „ .................
,, pośled. „ ................

Zyta ciężkiego „ ................
„ lżejszego „ ................

Jęczmienia dużego „ ................
„ drobn. „ .............

Owsa „ ................
Grochu do gotow. „ ................

„ na paszę „ ................
Rzepiu zimowego „ ................
Rzepiku zimowego „ ................
Rzepiu latowego „ ...............
Rzepiku latowego „ .
Tatarki . . . . ....... ...... /
Perek........................ .......
Masła garn. . . „ .......
Koniczyny czerw. „
Koniczyny białej „ ...............
Siana, cent. . . „ ...............
Słomy, „ . . .....................
Oleju,
Oków

23 czerwca 1865.

1
od
.g-l

-1 do
•«■1

2 5 _ 2 8
2 1 3 2 2
1 25 — 1 27
1 18 6 1 20
1 15 6 1 16

— — — — —
— — — —

— 29 — 1 —
— — — —

— — — — —
— — — — —
— — — — -
— — — — —
— — — — —
— — — — —
— 12 — — 14

2 — — 2 10
— — — — -
— — — — —
— — — — —
— — — — -
— — — — —

13 17 6 13 20
13 17 6 13 20

kowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.
dnia 22 czerwca...................
dnia 23 — ...................

Wiadomości handlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 23 ozerwoa.

Żyto: dobrze, na czer. i czer.-lip. 38%, lip-sierp. 38’/,, siet



4

Okowita: 
pażJz 14

wri 89*/,, wrz-paź. (jesień) 89’/«, i aźd-list 89’/« tal. pł 
dobrze, na czer. 18%, lip. 13%, sier. 13%, wrze!. 14'/,„ 
tal. pi.

Berlin, 21 czerwca. Pszenica: 100 funt w miejscu 45—62 tal. 
plac, wedle jakości. Żyto: 81—82 funt, w miejscu 44'/,, na czer. 
45, czer-lip. i lip-sierp. 44’/«—%—44, aier-wrz. 45%—’/«—45—1«, 
wrz-paź. 46’/«—47, paź-list. 46%—47—46* 4, list-gr. 47—'/,—46'/,— 
% tal. pł. Jęczmień: 1750 funt. 29—34 tai. pł. Owies: 1200 
funt 25-28%, naczer. 27, czer lip. 26—'/«, lip-eierp. 26—25’/«, 
sier-wrz. 25’/«, wrześ-psź. 26, paźd-list. 2G—25%, list-gr. 25’/« ta). pł. 
Groch: 2250 funt do gotowania 50—55 tul. pł. Olńj rzepiowy. 
100 funt, bez beczki 13% łąd., na czer. i czer-lip. 13"/,«, lip-sicr.

Ponieważ nie nadeszły najnowsze wrocławskie wiadomości hin- 
dlowe, przeto dajemy ceny dawniejsze. Z tego powodu jest także kurs 
wrocławski niezmieniony.

Wrocław, 21 czerwca. Ma targu: piękna śred. pośled.

yol
z

13”/,«, Bicr-wrz. 13’/«, wrzeń-paź 18"/„—14—18”/„, list-gr. 14%,— 
*/,'tal. pł. Olńj lniany: w miejscu 100 funt, bez beczki 12’/, tal. 
pł. Okowita: 8000% Tr. w miejscu bez beczki 14*'/,,—”/„. na
¿zer. i czer-lip. 14"/,,—’%,, sier-wrz. 14’/,- '%,—’/„ wrz-paź 15' 
—14”/,«—15, paź-list 14'/,,—15'/,,—15, list-gr. 14'/,,—15 tal. pł. 
Wyno wiedz. 100 cent oleju rzep, po 13%, tal. i 600 centn owsa 
po 27 tal.

Sprzedaż konieczna
Sąd powiatowy w Poznaniu, 
wydz. dla spraw cywilnych.

Poznań, 5 maja 1865 
Nieruchomość należąca do włańciciela 

Jana Wojoleoha Morloa ffloellera poło­
żona w Grnszczynic pod No 3, oszaco­
wana na 5404 tal. 6 sgr. 8 fen. wedle 
taksy mogącej być przejrzaną wraz z wy­
kazem hipotecznym w registraturze ma być 
dnia 7 grudnia 1865 przed południem o 
godzinie 11 w miejscu zwykłńin posiedzeń 
sądowych sprzedana.

Wierzyciele, którzy co do pretensyi re- 
alnej nie wykazującej się z księgi hipo­
tecznej, poszukują z ceny kupna zaspoko­
jenia, do na3 zgłosić s:ę winni.

Niewiadomi z pobytu wierzyciele jako 
to: owdowiała Anua Katarzyna Lieske z 
Hundtów i Jan Marcin Lieske, zapozywają 
się niniejszem publicznie. (2644)

Król.

Obwieszczenie.
Podaje się niniejszem do wiadomońci pu­

blicznej, iż rozporządzone dnia 13 maja 
1864 zajęcie całkowitego majątku Ur. Ste­
fana Zakrzewskiego, byłego dziedzica 
dóbr z Wyszek, zniesionćm zostało.

Pleszew, 17 czerwca 1865. (3267)
Królewsko Pruski Sąd powiatowy.

Wydział J.

Dyrekoya Towarzystwa Bratnlćj Po­
mocy W Pruszkowie wzywa wszystkich 
członków, którzy się słowem zobowiązali 
przez 5 lat płacić roczną składkę 6 tala­
rów do kasy tegoż Towarzystwa, a po­
mimo wezwań listownych z obowiązko­
wej składki dotychczas uińcić aię nie ra­
czyli, żeby nadesłać winne składki osta 
tecznie do dnia5 lipca pod adresem: 
Edward Donimirski, akademik w Prusz­
kowie (Proskau) pan Oppen. W prze­
ciwnym razie, jeźli należytych wiadomońci, 
lub winnych kwot pieniężnych dyrekeya 
Tow. do tego czasu nie oabierze, zmuszo­
ną będzie przyjąć, jakoby ci panowie o obo­
wiązkach swych zapomnieli i dla przypo­
mnienia umieści nazwiska tych panów 
z przypiskiem długu w pismach publi­
cznych. Podaje się zarazem do wiadomo 
ści, że w Pruszkowie istnieje kapiuł prze­
znaczony na wspieranie jednego akademika 
narodowości polskińj. Dyrekeya zatem wzy­
wa tych, którzy z tego wparcia korzyBtać 
zamyślają, żeby się zgłosili do niej listo­
wnie najpóźnińj do 1 sierpnia rb. wyżej 
wymienionym adresem. Zgłaszający się wi­
nieni nadesłać swoje zaświadczenia szkóine, 
dowody najmniej dwuletnińj praktyki, do­
wody niemożności utrzymania się swoim 
kosztem na podobnych zakładaoh; oprócz 
tego winien nadesłać rekomendacją dwóch 
ogólnie znanych i szanowanych obywateli 
Wszystkie listy dó dyrekcyi winny być 
frankowane.

Pruszków, dnia 21 czerwca 1865.
Zarząd Towarzystwa Bratnlćj Pomooy.

Edward Donimirzki Józe/ Jaraczewzki 
prezes. kurator.

Francuzek Roman
kasyer. (3266)

Piękny kary 
do sprzedania na

ogier, 4 lata stary, stoi 
bródce No. 9. (3259).

Pszenica biała stara 
no wa

„ żółta
„ „ nowa
„ porosła

Żyto nowe 
Jęczmień stary 
Owies 
Groch

sy. 
70-72 
62 -65 
64—66 
60 62

49 50 
35-37 
29-30 
62—65

sgr.
(.6
60
62
58
52
48
34
28
60

sgr.

- 58

52—55
50-51
— 47 
31-32
— 27
— 58,

Ma giełdzie: Zyto: kończy niżćj, wyp. 1000 cent, 2000 
funt, na cz. i czer-lip. 38’/«, lip-sierp. 39% 39, sier-wrz. 40%— 
39’/«, wrz-paź. 41'/,—40% pł, paź-list. 41 tal. źąd. Pszenica: na 
czer. 47 tal. źąd. Jęczmień: na czer. 32'/, tal. źąd. Owies: na

czer. i czer-lip. 88’/, tal. iąd. Rzep: na czer. 114 tal. pł. Olńj 
rzep : cicho, w miejscu 13%, na czer 13’/«, czer-lip. i lip-sier. 18%,Pr 
wrz-paź. 14%, paźd-Ust 14%, list-gr. 14'/, żąd., kw-msj 14'/, taL pł. 
Okowita: bez obrotu, wyp 15,000 kw., w miejscu 13’/, pł., na , 
czer. i czer-lip. 13%, żąd., lipiec-sier. 13%, [pł., sier.-wrz. 13"/„, »» 
wrześ-paź. 14 tal. żąd.

Szozeoln, 22 czerwca. Ma giełdzie: Pszenica: dobrze i wy­
ży, 85 funt żółta w miejscu 54—60, 83—85 funt żółta na czer- ’ 
lip. i lip-sierp. 59%—'/„ sier-wrz. 62'/«, paź.-list 62'/,—na od­
stawę wiosenną 65 tal. pł. Zyto: znaesny ruch, w początku idzie " 
szybko w górę, późnińj nitńj, w końcu dobrze, 2000 funt w miejscu /« 
42%—43%, na czer. 43—44, czor-lip. 42'/,—43%, lip-sier. 42% K' 
—43'/,—43—44, sier-wrz. 44—%—%—%, wrz-paźd. 44'/«—'/,—’/« es 
45%-%—45-46, na odstawę wios. 47'/, laL pł. Owies: 50 fant, 
w miejscu 28, 47—50 funt. 27’/«—28 tal. pł. Olńj rzep.: nieco wy- 
źćj, w miejscu 13’/, źąd, na czer. 13"/,,, wrze.-paźd. 14 tal. pł. 
Okowita: w początku wyżńj, kończy słabińj, w miejscu bez beczki ... 
14’/«, na czor-lip. i lip.-sicr. 14'/,—%, sier-wrz. 14%, wrzeń- 1. 
paź. 15—14"/,, tal. pł. l'l

Towarzystwo Straży ogniowej.
W niedzielę, dnia 25 ozerwoa 1865 od­

będzie się, jeżeli pogoda dozwoli, coroozna 
uroczystość latowa w Dębinie. Człon­
ków obu oddziałów wzywa się, aby w po 
łudnie o godzinie 1 zebrali się w podwó 
rzu p. Krzyżanowskiego, Małe Gar 
bary No. 9. Pochód rozpocznie się naj 
przód o godzinie %2 przez Wielkie Gar 
bary do Dębiny. Punktualne stawienie się 
każdy członek Towarzystwa za rzecz ho­
norową mieć powinien.

Wszystkich przyjaciół niemniej protek 
torów Towarzystwa uprasza się uprzejmie, 
aby w uroczystońci rzeczonej udział brać 
raczyli. (3272),
Zarząd Towarzystwa Straży ogniowej

Urzędnika gospodarozego, bezżennego, 
w dobro świadectwa zaopatrzonego, po­
szukuje zaraz lub od św. Jana Dominium 
Palędzie dolne pod Mogilnem. Wysokość 
zasług winna być w przedstawieniach ozna­
czoną. (3271)

Od 1 lipca rb. szuka miejsca rządzoa, 
Polak, 14 lat w zawodzie praktykujący. 
Warunki dla panów właścicieli dóbr ko­
rzystne. Świadectwa dobre i gwarantujące. 
Bliższa wiadomość pod adr. S. K. Łabi­
szyn poste restanto. (3244)

Guwerner, Polak, muzykalny na forte­
pianie, uprasza o łaskawe wskazanie i 
ofiarowanie miejsca nauczyciela domowego 
od św. Jana rb. pod adresem L. R. poste 
restante w Borku. (32o7)

Panna służąca, biegła w krawiecczyznie 
białem szyciu, znajdzie pomieszczenie za­

raz lub od 1 lipca. Listy frankowane 
wraz z załączonem świadectwem lub dobrą
rekomendacyą uprasza się przesłać di 
Chaław pod Czempiniem. (3269)

Blóro zleoeń K. Molińskiego w Pozna- 
u, ul. Wodna 25. Lokuje wszelkiego ro­

dzaju urzędników i sług dworskich, kilku­
nastu kucharzy kawalerów, lokai, gospo­
dyń i panien do szycia, lecz tylko po­
rządnych ludzi, może się zgłosić, a znajdą
pomieszczenie. (3279)

Ogrodowy
bezżenny, posiadający dobre świadectwa, 
może objąć z dniem 1 lipca rb. korzystne 
miejsce tu w mieście. Miejsce to wskaże 
ekspedycya Dziennika Poznańskiego u pana 
L. Merzbaoha (3275)

Przy Grobli pod Nr. 12,
jest pomieszkanie o 3 pokojaoh wraz z 
przyległościami i użytkiem ogrodu od 1 
października do wynajęcia. (3149)

Przy ul. Młyńskiej No. 9, 
jest I piętro obejmujące 6 pokoi i przy- 
ległości, od l października rb. do wyna­
jęcia. Szczegółów ndzieli ślósarz pan 
Kimmler. (3148)

Milka majątków w Kujawaoh, 
do trzydziestu w Król. Polskiem, blisko 
granicy, po części w okolicy Włocławka 
położonych, ma do sprzedaży 1 wydzle 
rfawiem. J Goicicki, 

(3154) w Inowrocławiu.

Dom. Murzynowo-borowe pod Środą, 
ma do wydzierżawienia około 80 
mórg łąki dwusiecznej całkowicie lub 
częściowo. (3146)

Płaszcz dyflowy w przeszłym ty­
godniu z cukierni mojej przez pomyłkę 
wzięty, proszę jak najspieszniej za ode­
braniem własnego zwróoić.

Gniezno, 20 czerwca 1865. (3243)
W. Szpingier.

Regestra gospodarskie
w wielkim wyborze poleca handel papieru 
i materyałów piśmiennych

E. Morgensterna,[3236J.

Gospodyni w dobre świadectwa zaopa­
trzonej, za bardzo wysoką płacą, poszukuje 
od św. Jana Dom Palędzie pod Mo­
gilnem. [3212].

Belgijskie smarowidło
w najlepszym gatunku sprzedaje centnar

J. Gościcki,po 7% tal. 

(3155) w Inowrocławiu.

Szafy do lodów,
stósowne dla restauracji i kiielmi 
odebrał (3277)

S. J. Mendelsohn,
rękodzielnia mebli i luster.

Magazyn mebli, zwierciadeł i wyrobów 
wyściełanych

K, Hebanowskiego
w Poznaniu przy placu Wilhelmowskira No. 12.

poleca:
w drzewie maboniowem i orzechowem, a mianowicie: Biórka 
cylindrowe męzkie i damskie najnowszego fasonu. Kre- 
dense ze szafkami i balustradami, stoliki kreden­
sowe przenośne czyli tace serwisowe na koziołkach, 
stoły wyciągane do pokoi jadalnych. Krzesełka 
brzóstowe czyli półmahoniowe, brzozowe itp. Krzesełka, 
krzesła z poręczami czyli fotele, fotele biegu­
nowe z podnóżkami z giętego drzewa wyrobu wiedeńskiego 
w kolorze mahoniowym, orzechowym i jasnym.

Zwierciadła we wszelkiem drzewie a mianowicie: Zwierciadła 
salonowe prawdziwego złocenia z białćm szkłem kryształo- 
wćm w różnych rozmiarach.

Wyroby wyściełane a mianowicie: Ciarnitury dobrego wy­
ściełania składające się z kanapy, foteli i krzeseł; kozetki, 
legatki czyli szeslongi zwyczajne i mechaniczne pra­
wdziwą, skórą amerykańską powleczone.

Materace spiralne podwójne. Materace włósiane 
czyli spodki do wstrząsania zastósowane do materacy spiral­
nych. Łóżka żelazne składane nowćj konstrukcji. Łóżka ta­
kież ze stałemi czyli napiętemi materacami wyściełanemi, 
które porówno z łóżkiem składać można. Umywalnie filarowe 
przenośne, stósowne do pokoi gościnnych.

Tudzież znaczny wybór mebli wszelkiego rodzaju w drzewie ma- 
lioniowem, orzechowem, dębów em i brzozowem 
w najnowszych i gustownych fasonach po umiarkowanych lecz stałych 
cenach.

Zamówienia na całe wyprawy wykonują się

Meble

spiesznie i starannie.
Niniejszém

skład

(3278)
polecam Szanownéj Publiczności znaczny swój

fortepianów po 280—700 tal. i 
pianino w po 150—400 tal.,

pochodzących z największych fabryk niemieckich.
S. J. Mendelsohn.

Przyjmuje się spłaty częściowe. (3276)

Doktor M. Karmin,
członek wydziału lekarskiego w Wiedniu, 
rodem z Galloyl, od kilku lat osiadł w 
Cieplicach czeskich (Teplitz), gdi-ie z sza­
nownymi gośćmi Polakami porady lekar­
skie w języku ojczystym odbywać może.

Mieszka pod Mtihlstrasse znm „bohen 
Haus.“ (1840)

(Nadesłano.)
Umysłowy postęp ludzkości, stwier­

dzony coraz nowszemi wypadkami 
wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej, 
utorował mianowicie chemii w czasach 
najnowszych zupełnie nowe drogi, do­
starczając w skutecznych i pożytecz­
nych kombinacyacb, esencyacb i pre­
paratach tak ca korzyść sztuki lekar­
skiej, jak i dla potrzeb codziennych 
środków nieoszacowanych. Wśród ta­
kich to środków zajmuje Anatlie- 
rj nona woda do ust denty­
sty Dra pana J. G. Popp w Wiedniu*) 
zaszczytne miejsce, gdyż tak wzmaga­
jące się od wielu lat i coraz większe 
jej rozpowszechnianie, jak i skutki 
użycia, wsparte rozmaitemi uznaniami 
osób najwyższych kół, przemawiają za 
jej doskonałością i w.eioraką użyte­
cznością. Szczególniej zaś okazała się 
woda anatberynowa na ból zębów na­
tury reumatycznej lub też nerwowej, 
przeciw wszelkim chorobom gęby, jako 
to: bedełkom, bolączkom, na kamień 
zębny, carries i szkorbut, tudzież do 
zwyczajnego płókania ust i ku pole­
pszeniu oddechu przez usunięcie psu­
cia się zębów i każdego niemiłego za­
pachu pochodzącego od użytych po­
traw i tytuniu, jako prezerwatywa 
pod każdym względem nieszkodliwa 
i silnie działająca, którą każdemu po­
lecić należy, komu o to chodzi, aby 
odzyskał i na zawsze utrwalił zdro­
wie gęby i zębów. F.

*) Nabyć jej można w Poznania 
u wdowy II. KirBteii, ulica Pod­
górna 14. (2574)

1(1
1(

300 sztuk zdatnych do chowu ma* 
ciór i 300 sztuk zdrowych sko­
pów, są na sprzedaż w Dom. Spławie 
pod Poznaniem przy szosie kurnickiej.

 (3273)
400 sztuk zdrowych skopów są 

na sprzedaż w Dom. Galowie pod Sza­
motułami przy dworcu kolei żelaznej.

(3274)

Ogród ludowy.
W sobotę o godzinie 5%

Koncert.
Wstęp po 2% sgr. Jarmark frankfart- 

ski (lipski), krotochwila Reinholda.
W niedzielę (1 sgr.) Na żądanie: wspo­

mnienia z lat 1813—15, umyślnie z tręba­
czami i doboszami.

W poniedziałek (2'/, sgr.) Symfonia 
tryumfalna.

(3270) Radek.

KURS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia 22 czerwca.

Fapterj pruskie.

— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 55, 57,
— 1856...............
— prem. 1855.....
-............ skarb.

larcpijs.
Listy zast March. 
— Prus Wsch,

— Pomor..

W.Ks-Pozn....
— — (nowe.
— — (nowe.

Szląskie.....
Saskie....... .
Prus Zach.

— rent. March.
— Pomor.........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Wg. i Zach. 
— Nadreńakie.
— Saskie........
— Szląskie.....

Papiery ugranie» 
motali...Austr.

% iąd»no|

4%
5
4
4%

.29'/,
—

3% —
3% 847,
4 —
3% —
4 —
4 —
3% —
4 —
3% —
4 —
3% —
4 —
4 96%
4
4 —
4 96%
4 —
4 —
4 —

5 —

płac.

98%
101%
101%

91’/,! 
90% 
86%

93
9?'/«

95%

84%
93%

96%!

98%
98%;

64%

— Poż. naród....
Austr. Obi. 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl

- 6 — ........
Rosy. poż. angiel 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. wR.S. 
— Ob. cztk. 500 z. 

Pieniądze.
Frydrychsdory.......
Lujdory................i
Złota, fant cel...;. 
Srebra — dito...
Saskie bil. kas.......
Niem. banku..........

- płat, w Lipsku
Austr. bank......
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

Akcye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw.... 
Berlin-Anhalt 

9 6% IB erlin-Hamb..
Beri. -Poczd.-Magd. 
Berl.-Szczecin....
Wrocł.-Ereib__

najnow...
98% [ Brzeg-Niskie..... .

Koźlo-Bogumin. 
pięrwot.. 4%

81

73%
92%

74%
90%

,01

14%'
90%;

Doluo-Szl.-March. 
Dolno-SzL kol-pob. 
Półn. Fryd.-Wilh... 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B........
Opol-Tarnowic.......
Starogr.-Pozn........

Akcye bank, i kredyt.
(Beri. Stów. kas....
Beri. Tow. band... 
Gdański bank pryw. 
Dysk. Udział kom. 
Gota bank. pryw...
Hanow. dito..........
Królew. dito..........

, Lipsk. Stów. kred. 
03./* Magd. bank. pryw. 

’’ Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

113'/, 
in%: 
465%; 
29",„I 
99%
_ i
99%

96%
194 
145 
221% 
i 34% 
141’,,

86%

89%
53

Akcye przemysłowe
Beri. fab. kol. żel. 
Minerwy Szląskińj.
Concordia..............
Magd, assek. ogn, 
Obltg. zpraw.pierw. 
Berl.-Anh»lt......

Berl.-Hamb.

4
4
4
3%
T-

3%

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4%
4

4

83%

131

111

100
101'.

110%

118

96% ’Berl.-Hamb. II. Em. 
— Berl.-Pocz.-Mag. A.
72’/,1 — Litt B..........

171% : _ Litt. C...........
1521/, Berl.-Szczecin........
78'/,1 — II. Em...........
97'/, Koilo-Bogumin.......

| — III. Em.........
IDolno- Szl.-March...

— konwen.........
— — III. ser/.
— - ■ IV. ser.. 

Görn.-Szl. Litt. Ä.
— Litt B...,.....
-— Lit. C...........
— Lit. D............
— Lit. E...........
— Lit F............

Starogr.-Pozn.........
— II. Em..........

110
115%
100’/«
101
95

84
102

146

36

4
4
4
4
4%
4
4

4
4
4%
4
3%

4
3%
4%
4
4%

101%

95%

98'/, Pozn. lis. zast. nowe.
— ) — nowe..............
— ? — Listy Rent.... 
95 ;;Szląskie Ust. Zast.

listy zast. A.
noWe...L........
Lit. B...........
Lit C.,.........
Listy Rent.... 
Oblig. prow.. 

Polskie Listy Zast.
— nowej Emis... 
— Obi. skarb....

-obi. cząstk. k500zł.
95' ,1 Austr. pożycz, nar.
95%'Minerwy akcye.......

Szląski bank..........
— tow. assek. og.

92%
90%

96%
96%
94

101

85'%

83%

99%
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 21 czerwca.
Papiery I pieniądze.
Dukaty
Frydrychsdory

(Lujdory...................
(Polskie bil. bank...
lAust. banknoty. 

99’%:Nowa Waluta Aust 
101% iWrocł. obi. miejsk. 
99 ¡¡Poznań, list, zast

_ 96
— —
— —
— —
— —
— —

4 —
3% —

110%

92%

Akcye Szląsk.koi.tel
Freiburg.................

— now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit A.i G. 
— Lit B.........

— obi. z pr. pierw,
.......... Lit D.
.......... Lit E.

Opól. Tam......
— 'IjKoźlo-Bogumin
— | —obi. z pr. pierw.

4
3%
4
3%
4
4
4
4
4
4%
4

li)
i'Â
4
3%
3%

4
4%

96%

100

74%

69%

96%

153%
96%

60

91
99*

Listy zast. gaL now. 
z kup. w. austr.

Listy zast. gal. star.
kup. w mon. kr. — 75 50

— 72 71

74 50

92%(KURS STOW. KUP. W POZNANIU
100%

99',

36%

141%

dnia 23 czerwca.
Pozn. List Zast...

— nowe..............
— nowe..............

Pozn. list. Rent....
— akc. bank. prow.
— obi. prow..
— obligacye pow.
— obi. mel. Obry.
— obligji pow..... .

— obł. miej. II. Em.
Prusk. obi. skar....

— poży. skarb....
— aobr. poży..
— poż. skarb...

3%

5

Ï'-
f/-
4%
í%

95’/,
95’/,

5
3%— poż. z prem....

Sz. list. Zast.........
¡Zach. Prusk.........

— Polskie....................
— <]Górao-szl. akc. k. ż.

— oblzpr.pier.E. 
Star-Pozn. ak. k. i. 
Polskie banknoty...

— I Zagraniczne bank

171%

83%
79%

80%’

Redaktor odpowiedzialny i wydawca (w zastępstwie): Szczepan Jaskulski. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacba w Poznaniu.
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